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O nego czasu był niejaki królik, którego syn  

chorował w K afarnaum . Ten gdy  usłyszał, iż  Je­

zus przyszedł z Judzkiej ziem i do G alilei, po ­

szedł do N iego i prosił G o, aby zstąpił i uzdro ­

w ił syna jego : bo poczynał um ierać. R zekł te­

dy do niego Jezus: Jeśli znaków i cudów nie  

ujrzycie, nie w ierzycie. R zekł do N iego królik : 
Panie, zstąp pierw iej, niż um rze syn m ój. R zekł 
m u Jezus: Idź, syn twój żywy  jest. U w ierzył czło ­

w iek m owie, którą m u  pow iedział Jezus i poszedł 

A gdy już zstępował, zabięrzeli m u słudzy i o- 
znajm ili, m ówiąc, iż syn jego żyje. Pytał się te­

dy od nich godziny, której m u się polepszyło. 

I rzekli m u, iż w czoraj o siódm ej godzinie opuś­

ciła go gorączka. Poznał tedy ojciec, iź to ona  

godzina była, której m u rzekł Jezus : Syn tw ój 

żyje! I uw ierzył sam  i w szystek dom jego.

Kardynał Ledóchowski, 
Bismark i Kulturkampf 

(W edług G eorges G oyau) 

(Ciąg dalszy)

G dy w brew praw om m ajow ym , arcybiskup  

po sw ojem u obsadza parafje, rządzą całe zm o ­

bilizow ane zastępy żandarm erji, która tłum aczyła  

chłopom w  tej pięknej polskiej m owie, którą nie  
raz jeden posługiwały się pruskie usta, że ci księ­

ża nie są dobrem i proboszczam i, że źle um ieją  

błogosławić związki m ałżeńskie i że nie um ieją  
dobrze chować um arłych. Z.a M szą szedł proto ­

kół, poczem  następow ało  now e nabożeństw o nie­

dzielne  i now e za niem  szły protokóły.

Lecz, m ówi G oyau, praw nicze sztuczki rzą ­

dow e traciły sw ą siłę w obec tej prostej, a w ów ­

czas rozpowszechnionej u ludu uw agi, że kapłan  
przysłany przez arcypasterza, m iał niewątpliw ie 

praw o spraw ować czynności kapłańskie. Zdrowy  
rozsądek w ieśniaków czynił każdego z w iernych  

gorliw ym kanonistą. W ów czas, nic nie w skura- 
w szy u ludu, w ładze w kraczały do dom u tych  
kapłanów , w ydzierały im księgi stanu cyw ilnego  

i odbierały pieczęć parafjalną. N ie m ieli oni już 

praw a zapisać do sw ej księgi, że narodziło się 

dziecko w parafji, a jeśli stan cywilny uległ 

w ten sposób nieporządkom , to niechajże lud za  

to cierpi, ten lud, co się do takich księży przy ­

w iązał! Tak rozum owało państwo pruskie. Lecz  
Ledóchow ski pozwalał tym czasem  z w ielkim  spo ­

kojem , w ezw aniom do płacenia kar pieniężnych  

grom adzić się na sw em biurku, a sam w ykony­

w ał arcybiskupią  pow inność. Pierw szego paździer  

nika rząd odebrał m u dotację, która uzupełnia ­

ła jego dochody. Sum a kar rosła coraz bardziej, 

a środki się  um niejszały. M inisterstwo w yznań nie 
płaciło m u już ani szeląga, a M inisterstwo spra ­

w iedliw ości w ciąż now ych pieniędzy żądało od  
niego. Ledóchow ski w cale nie odpow iadał. Po- 

prostu czekał. Przyjaciel Bism arka, ów K cyser- 

ling pisał śm iało, że te kary pieniężne czynią  
państw o godnem pogardy. Praw dziwy biurokrata  
m ówił on słusznie, urzędnik państwow y ponad  

w szystko stawia zaszczyt, jaki m u państwo w y ­

św iadcza, uznając go i w ynagradzając. A le su ­

m ienie kapłanów katolickich, dodaw ał, w cale  

inaczej „jest zrobione.“ (2 t., str. 45).

„Z C hicago, z Bourges w e Francji, z Londy ­

nu, z Brukseli szły w ciąż słow a zachęty pod  adre­

sem Ledóchowskiego. Słynny M anning, pisząc  
do belgijskiego prym asa, w yrażał sw ą ufność w  
zwycięską siłę passyw nego oporu. „Poznańskie  

non possum us w ystarczy...“ M anning łudził się  
prędkiem  zw ycięstwem . Lecz bism arkow ska pra ­

sa pogardliw ie w tym że sam ym czasie nazyw ała  

niem ieckich biskupów „m iaticznikam i", którem i, 
o zgrozo jakiś Polak dow odzi! Tacy ludzie, w  

jej oczach, tylko na oczyw istą chłostę zasługi­

w ać m ogą."

Tym czasem , w idząc sw ą niem oc do złam ania  

oporu w iernych, rząd um yślił zażądać od przy ­

szłych biskupów przysięgi na prawa m ajowe. Po ­

nieważ odm ów ili chw ycił się now ego środka, 
uznając staro-katolika R einkonsa katolickim  bi­

skupem . R einkons prawa  zaprzysiągł, a  rząd zam ie­

rzył pow ierzyć  m u  pieczę nad  katolikam i. V 7obeć  

ekskom uniki, jaką na ten gw ałt odpow iedział 
Pius IX ., rząd postanow ił już nietylko karać, ale  

i ścigać katolickich biskupów .

I znów  historja w raca w tym  punkcie do  Ledó ­

chow skiego. Ledóchowski, co w inien już był 
pruskim sądom 16.000 talarów za kary, został 

odw iedzony w sw ym pałacu arcybiskupim  przez
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k o m o r n ik ó w k r ó le w s k ic h . P a ń s tw o a r e s z to w a ło  
j e g o  r u c h o m o ś c i . G d y  lu d  w s p o m a g a ł d o b r o w o l ­

n ie © g ło d z o n y c h  p r z e z  r z ą d  k a p ła n ó w , z a g o r z a ły  

s ta r o -k a to l ik  S c h u lte  p o c z ą ł z a k lin a ć  p a ń s tw o , b y  
z w r ó c iło  s w e o s tr z e p r z e c iw k o  P o la k o m . O g ła ­

s z a ł ja k o b y is tn ia ło ta jn e s p r z y s ię ż e n ie , k tó r e g o  
o g n iw e m  b y ł L e d ó c h o w s k i i p o z n a ń s k a  s z la c h ta ;  

F r a n c ja  z a ś , W a ty k a n  i k a to l ic y  a n g ie ls c y  —  m e ­

c h a n ik a m i. N ic to j e s z c z e  w  j e g o o c z a c h , ż e  
lu d  s ię s k ła d a ł, b y  z a p o b ie g a ć p o tr z e b o m  k a p ła ­

n ó w : m o ż n a  to  b y ło  z a k a z a m i  p o w ś c ią g n ą ć . L e c z  

S c h u lte  w o ła ł s w ą o b a w ę , ż e ta je m n e d o p ły w y  

ja k o b y  z a g r a n ic z n e g o  z ło ta  w z b o g a c ą  z b u n to w a ­

n y c h  b is k u p ó w , a  w ó w c z a s b ia d a  p a ń s tw u ! P o l ­

s k a  p o d n ie s ie  g ło w ę !

P o m im o  w s tr ę tu  W ilh e lm a , w y s o c y u r z ę d n i ­

c y  p r u s c y  o ś w ia d c z y l i s ię , ż e  w  P o z n a ń s k ie m  n a ­

le ż y  n ie z w ło c z n ie w p r o w a d z a ć  ś lu b y c y w iln e , b y  

P o ls k ę  t ę z n is z c z y ć , a b y  d o k u c z y ć  K o ś c io ło w i, a  
w  j e g o  m n ie m a n iu  t e r n  s a m e m  i P o ls c e . B is m a r k  

n ie z a w a h a ł s ię z a k ła d a ć p o d k o p y p o d  n a j fu n -  

d a m e n ta ln ie js z e  p r a w a  is tn ie ją c e g o  w  N ie m c z e c h  

p o r z ą d k u .. .

W  P o z n a ń s k ie m  r ó w n o c z e ś n ie  c o r a z  to  n o w e  
w y s tę p o w a ły  g e r m a n iz a c y jn e p o s ta n o w ie n ia ! o d ­

m a w ia n o  s ty p e n d jó w  s tu d e n to m  p o z n a ń s k im  n a  

s tu d ja  p o lo n is ty k i; w y r z u c a n o  F r a n c is z k a n ó w , n ie  

n ie m ie c k ic h p o d d a n y c h , z P o z n a n ia , w z y w a n o  
p r o b o s z c z ó w , b y k s ię g i s ta n u  c y w iln e g o  p r o w a ­

d z il i p o  n ie m ie c k u . —  L e c z  w r a c a jm y  d o L e d ó ­

c h o w s k ie g o . J u ż 2 4  l is to p a d a 1 8 7 3 r . , w y ż s z y  
p r e z y d e n t p r o w in c j i * n a k a z y w a ł a r c y b is k u p o w i  
z r e z y g n o w a ć z e s w e j s to lic y . L e d ó c h o w s k i o d ­

m ó w ił . P a ń s tw o g o z a te m  ju ż n ie u z n a w a ło ,  

a  n a w z a je m  i o n n ie u z n a w a ł p r z e ś la d o w c z e g o  
p a ń s tw a . N a  c z e m  s ię  s k o ń c z y  ta k i s ta n r o z ła ­

m u  ? C e n tr u m  w z m a g a ło  s ię c o r a z  b a r d z ie j w  s i ­

łę , t e r n  b a r d z ie j , ż e o n o  j e d n o  u jm o w a ło  s ię r ó ­

w n ie ż  z a  s p o łe c z n e m i p r a w a m i lu d u . A  w  C e n ­

t r u m , W in th o r s t w s k a z y w a ł n a  P o z n a ń ja k o  n a  

m ie js c e , w  k tó r e m  p r z e ś la d o w c z e  w y s iłk i  p a ń s tw a  

d o s z ły ju ż d o z e n itu , n ic w s k u r a ć  n ie m o g ą c .  
W ię c  w o ła ł o  a b s o lu tn e j k o n ie c z n o ś c i z n ie s ie n ia  

p r a w  m a jo w y c h . W ś r ó d w r z a w y  p r a s y  i s tr o n ­

n ic tw  p a r la m e n ta r n y c h , w ś r ó d n a jw y ż s z e g o n a ­

p ię c ia  o p in j i, r z ą d  b r n ą ł d a le j . O to r o z k a z y w a ł  

p o r a ź p ie r w s z y a r e s z to w a ć k a p ła n a , k tó r y n ie  
p ła c i ł n a k ła d a n y c h  n a ń  k a r . B y ł n im  n ie ja k i k s .  
P io tr L o g a . P o s z e d ł d o  w ię z ie n ia , ś p ie w a ją c  T e  

D e u m . O tó ż a n i j e d e n  z p r u s k ic h  b is k u p ó w  n ie  
b y ł w o le n o d k a r . T e r a z n a le ż a ło  i w z g lę d e m  

n ic h  u c z y n ić to , c o  i w z g lę d e m  p r o s ty c h k s ię ż y . 

I tu  z n ó w , L e d ó c h o w s k i d łu g i s z e r e g  o tw ie r a .

W  c h w ili , g d y  k s . L o g a  r u s z a ł d o w ię z ie n ia ,  
o s ta tn ie m e b le a r c y b is k u p a  L e d ó c h o w s k ie g o  w y ­

s ta w io n e z o s ta ły  n a l ic y ta c ję . J e s z c z e p o z o s ta ­

w a ło  s p o r o k a r d o  z a p ła c e n ia , a s k a r b n ic  n ie  

m ia ł ju ż d o z a b r a n ia w  a r c y b is k u p im  p a ła c u . 

P r y m a s  P o ls k i  p o p e łn i ł b y ł  w ię c  w ię c e j  p r z e s tę p s tw  
p r a w n y c h , n iż m u  n a  to  p o z w a la ły j e g o ś r o d k i,  
ju ż n ie m ó w ią c , p o w ia d a  G o y a u , o  t e j k a p ita ln e j  

j e g o  z b r o d n i , ż e b y ł P o la k ie m  ! D o  t e g o , n o w e  
d łu g i w z g lę d e m  p a ń s tw a  o b c ią ż a ły  z d n ie m  k a ­

ż d y m  j e g o  n ie d o b o r y . J a k o  n ie w y p ła c a ln y p r z e ­

s tę p c a  i d o  t e g o p r z e s tę p c a  n ie s k r u s z o n y , p r z y j ­

m o w a ł  o n  k o m o r n ik ó w  z  p u s te m i  r ę k o m a  w  s w y m  
o p u s to s z a ły m  d o m u . T e r a z w ię c n a le ż a ło g o  

ju ż ś c ig a ć  p r z e z k r ó le w s k ic h ż a n d a r m ó w . Z a ję ­

c ie r u c h o m o ś c i, to  k a r a  d la  b o g a ty c h , le c z  b y ła  

o n a b e z s i ln ą w o b e c  p o ls k ie g o  P r y m a s a . S p a d l  

o n  b o w ie m  d o  r z ę d u  ty c h  u b o g ic h , k tó r y c h s ię  

a r e s z tu je i o s a d z a w w ię z ie n iu . O n a a m n ie  

c h c ia ł b y ć n ic z e m  w ię c e j , a n i t e ż m n ie j , ja k  ty l ­

k o  u b o g im . W ie r n i o f ia r o w y w a li m u  m a n d a t  p o ­

s e ls k i d o  n ie m ie c k ie g o  R e ic h s ta g u  lu b  p r u s k ie g o  

L a d ta g u , le c z o d m ó w ił . W  t e n s p o s ó b , n a d ­

z w y c z a j p ię k n y  i d e lik a tn y , G o y a u d o p r o w a d z a  

n a s d o  d r a m a ty c z n e g o m o m e n tu  u w ię z ie n ia L e -  
d ó c h o w s k ie g o .

C z y ta m y  d a le j , ż e w  c h w il i g ło s o w a n ia n a d  

m a jo w e m i p r a w a m i, k a to l ik  G r iih l , s p y ta ł s ię w  
I z b ie P a n ó w , c o b ę d z ie , g d y  b is k u p i s ta n ą  s ię  

n ie w y p ła c a ln i . N a  to  o d p o w ie d z ia ł  k o m is a r z  r z ą ­

d u , ż e b is k u p i to b o g a c i p a n o w ie . O k a z y w a ło  
s ię  j e d n a k  o b e c n ie , ż e r a c h u b y n ie m ie c k ic h  b iu ­

r o k r a tó w  z a w io d ły . T r z e b a  b y ło , a lb o  z a p r z e s ta ć  
w a lk i o  p r a w a m a jo w e , lu b iś ć w  w a lc e d a le j ,  
n iż s ię z a m ie r z a ło . Z e s tr o n y r z ą d u  p r o w a d z iło  

to  d o  n ie s ły c h a n y c h  g w a łtó w  ; z e s tr o n y  z a ś L e -  

d ó c h o w s k ie g o  d o  k a r d y n a ls k ie j p u r p u r y , p ie r w s z e j ,  
k tó r a  o d  r o z b io r u  s p o c z ą ć m ia ła  n a  b a r k a c h  P o ­

la k a . N ie z b y t w y s o k o s ta li p o d w z g lę d e m  w a r ­

to ś c i d u c h o w e j o s ta tn i p u r p u r a c i n ie z a w is łe j R z e ­

c z y p o s p o lite j  : p u r p u r a t , c o  m ia ł o tw o r z y ć  n o w y  
s z e r e g  k a r d y n a łó w  p o ls k ic h , z d o b y w a ł s w ą  c z e r ­

w ie ń  c ie r p ie n ie m . D o e llin g e r c h c ia ł p o w s tr z y m a ć  

B is m a r k a  n a  p o c h y ło ś c i , le c z  n a p r ó ż n o . N a p r ó ż n p  

m e ld o w a ł s ię u j e g o  d r z w i W in th o r s t : L e d ó c h o w -  
s k i p o s z e d ł d o w ię z ie n ia . „ B is m a r k , p o w ia d a  

G o y a u , n ie s ą d z ił , ż e s h a ń b i r o k  1 8 /4 , g d y  p o p u ­

ś c i c u g le d w o m  s w y m  m a r z e n io m , t . j . b y  K o ­

ś c ió ł u jr z e ć w  k a jd a n a c h , E u r o p ę z a ś w  o g n iu .  

L e c z ty lk o  p ie r w s z e  m ia ło s ię  u s k u te c z n ić . B ó g  

z l ito w a ł s ię  n a d E u r o p ą , c h o ć z s y ła ł c ie r p ie n ia  
n a  K o ś c ió ł” .

N a s tę p u je n ie z w y k le c ie k a w y  i w y s o k o  z n a ­

m ie n n y r o z d z ia ł , w  k tó r y m  G o y a u o m a w ia  w y ­

s i łk i B is m a r k a , c e le m  r o z n ie s ie n ia K u ltu r k a m p fu  
n a c a łą E u r o p ę , a  s p e c ja ln ie n a F r a n c ję , b y  

w s z y s tk ie p a ń s tw a k o le jn o  w  n im  s k o m p r o m ito ­

w a ć i z e ń  u c z y n ić fu n d a m e n t s w e j z a g r a n ic z n e j  
p o lity k i , b a —  n a w e t w o je n n y c h k o m b in a c y j . 

B is m a r k o w i s ię  n ie p o s z c z ę ś c i ło . L e c z  w r a c a jm y  

d o  L e d ó c h o w s k ie g o .

„ P o  p r o w in c ja c h ta k  c h w ile m a lu je G o y a u , 
p o lic ja u le g ła  i w y ć w ic z o n a , z n o iła s ię d a le j w  

s w y m  t r u d z ie . O to k a p ła n i i b is k u p i s z li w  z a ­

w o d y d o k o z y . Z  d a la , P iu s I X  u p e w n ia ł ic h  

o u w ie lb ie n iu d la n ic h  c a łe g o ś w ia ta , a n io łó w  i 
lu d z i. L e d ó c h o w s k i, k tó r e g o  d e g r a d a c ję , z ło ż e n ie  

z e s to lic y  b is k u p ie j , p r z y g o to w y w a ł ó w  b e r l iń s k i  
ś w . S y n o d  —  k r ó le w s k i t r y b u n a ł d o s p r a w  k o ­

ś c ie ln y c h , o d m ó w ił d n . 7 s ty c z n ia 1 8 7 4  p o d d a n ia  
s ię p r z e s łu c h a n iu . D n . 3 lu te g o , p o m ię d z y  3 -c ią  

a  4 - tą  z r a n a , t r z e c h  p o lic ja n tó w z ja w iło  s ię p o  
n ie g o . D o r o ż k a , p o c z e m p o c ią g , p o c z e m  w ó z  

p o c z to w y  o d s ta w iły  g o  k o le jn o  a ż  d o  p r o g ó w  w ię ­

z ie n n e j c e li , k tó r a n a ń o c z e k iw a ła  w  d a le k ie m  

O s tr o w iu . P o z o s ta ł b e z  s łu ż b y . P o z w o lo n o  m u  
w ik t s p r o w a d z a ć z p o b lis k ie g o p r o b o s tw a , le c z  
s a m , w ła s n o r ę c z n ie , z a m ia ta ć m u s ia ł s w ą  c e lk ę  

i s a m  s ła ć s o b ie łó ż k o ' .

D r o ż o n o  s ię n a w e t , b y p o z w o lić  g o o d w ie ­

d z a ć  w ła s n e m u  k a p e la n o w i. T a k  p r z e s z ło  k ilk a  
ty g o d n i, w  c z a s ie  k tó r y c h  n ie m ó g ł p r z y jm o w a ć  

o d w ie d z in , ja k ty lk o  w lo k a lu  s tr ó ż a . P ó ź n ie j  

z e z w o lo n o  m u  p r z y jm o w a ć  g o ś c i u  s ie b ie .

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i)
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Niknące djamenty
8) POWIEŚĆ

przez
M. DONNELLA
(Przekład z angielskiego)GFEDCBA

( C i ą g  d a l s z y )

L i l i a n a  z a k r z y k l a  z  p o d z iw u . O  j a k i e ż t o  
p y s z n e ! —  z a w o ł a ł a  b e z  t c h u  p r a w i e . —  C o  z a  
o g i e ń , c o  z a  b l a s k i r z u c a j ą  t e  k a m ie n ie , o ś l e p i a ­

j ą  p o p r o s t u o c z y  —  i  z a m y k a j ą c  f u t e r a l i k  d o d a ­

ł a  ! —  P a n i e  B e k , j e s t e ś p r a w d z i w y m  c z a r o d z ie ­

j e m ,  ż e  o d s z u k a ł e ś  t e  b r y la n t y ;  p o w i e d z  n a m  p r o ­

s z ę , j a k  s i ę  t o  s t a ło ?

L i l i a n a b y ł a  t a k  u s z c z ę ś l iw io n a , t a k  p e ł n a  
p o d z i w u  i w d z i ę c z n o ś c i ,  ż e  o c z a r o w a ł a  p o p r o s t u  
t a j n e g o p o l i c j a n t a , k t ó r y r o z p r o m i e n i o n y n i b y  
k s i ę ż y c  w  p e łn i , k ł a n ia ł s i ę  n i e z r ę c z n i e r a z  p o  
r a z ie .

—  P r o s z ę , o t w ó r z  ł a s k a w a  p a n i r a z  j e s z c z e  
f u t e r a ł  —  r z e k ł w  k o ń c u  z  u ś m i e c h e m . G d y  L i ­

l i a n a  g o  o t w o r z y ł a , s t a ł a  o n i e m ia ł a  z  z a d z i w i e n ia ,  
b y ł z n ó w  p r ó ż n y .

—  J e s t  t o  w i d o c z n i e  a t r a p a  —  r z e k ł  p o  c h w i l i  
S i d n e y .

—  T a k  ł a s k a w y p a n i e —  o d p a r ł B e k . —  
R z e c z  t a  n i e m n i e j b a r d z o  j e s t k u n s z t o w n i e s p o ­

r z ą d z o n a  i  n i e  d z i w , w y k o n a w c a  c h c i a ł p r z e z  n i ą  
z a r o b i ć  d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  f u n t ó w . Z a m y k a j ą c  
p u z d e r k o ,  p r z y c i s k a  s i ę  z a r a z e m  s p r ę ż y n ę  o d  s k r y t ­

k i , w  k t ó r e j l e ż ą  b r y l a n t y .

—  W i ę c  l e ż a ł y  o n e  t a m  c i ą g l e  s p o k o j n i e  —  
z a w o ł a ła  L i l i a n a  —  i  p o t r z e b a  b y ł o  t y l k o  p a l c e m  
n a c i s n ą ć , a b y  s i ę  u k a z a ł y . T o  c u d o w n i e !  p o w i e ­

d z i a ł a b y m  p r a w ie , ż e  p u z d e r k o  p o d o b a  m i s i ę  
t a k  s a m o j a k  t e  p y s z n e  b r y l a n t y . S p o d z i e w a ć  
s i ę  n a l e ż y , ż e  c z ło w i e k , k t ó r y  t o  w y k o n a ł , z o s t a ł  
t e ż  s o w ic i e  w y n a g r o d z o n y ,  n i e p r a w d a ż ,  p a n i e  B e k .

—  O t r z y m a  z a p ł a t ę  z  p e w n o ś c i ą , *  ł a s k a w a  p a ­

n i —  o d p a r ł d e t e k t y w  —  c h o ć m o ż e  w  i n n e j  
m o n e c i e  n i ż  s i ę  t e g o  s p o d z i e w a ł .
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—  A l e  j a k  t o  p a n  d o s z e d ł t e g o , z a c n y  c z ł o ­

w i e k u . Z a p e w n e p o s t ę p u j e  p a n  p o d ł u g  s o b i e  
t y l k o  w ła ś c i w e g o  s y s t e m u .

P o c h l e b n e  s ł o w a  L i l i a n y  z a w s t y d z a ł y  f o r m a l ­

n i e  B e k a .

—  N ie  m a m  ż a d n e g o  s y s t e m u ,  ł a s k a w a  p a ­

n i , t y l k o  t r o c h ę  z d r o w e g o  r o z s ą d k u  i  t a k  j a k  p i e s  
ś c i g a j ą c y  l i s a  n i e  u s t a j e  d o p ó k i g o  n i e w y t r o ­

p i , t a k  t e ż  i j a  s t a r a m  s i ę  w y ś le d z i ć  p o w i e r z o n e  
m i s p r a w y .

—  K i e d y ś  p a n  p o w z i ą ł p r z e k o n a n i e , ż e  b r y ­

l a n t y  z n a j d o w a ć  s i ę  m u s z ą  w  f u t e r a l e .

—  G d y  u j r z a ł e m  p a n a  O p h i r a , m y ś l  t a p o ­

w s t a ł a  w e  m n i e , a  s t a ł a  s i ę  p e w n o ś c ią  p o  b y t n o ­

ś c i m o j e j t u  u p a ń s t w a . S k o r o  j u b i l e r  O p h i r  
r z e c z y w i ś c i e  w ł o ż y ł b r y l a n t y  d o  p u z d e r k a , a  n i k t  
i c h  n i e  W y j m o w a ł , m u s ia ł y  w i ę c  p o z o s t a ć  t a m ż e ;  
b y ł o  t o  j a s n e  j a k  n a  d ł o n i !

—  W y d a  j e  s i ę  t o  r z e c z ą  p r o s t ą  z n a j ą c  c a ł y  
p r z e b i e g  s p r a w y  —  s z e p n ę ł a  L i l j a n a .

—  G d y  n a d t o  d o w i e d z i a ł e m  s i ę , ż e  m ó j s o ­

b o w t ó r b y ł t u t a j , b y ł e m  j u ż z u p e ł n ie  p e w n y  
s w e g o .

—  S o b o w t ó r p a n a ! M i a ł a ś  w i ę c s ł u s z n o ś ć ,  
L i l o , b y ł o  t e ż d w ó c h  p a n ó w  B e k ó w  —  r z e k ł  
H a r c o u r t .

—  P o k a z u j e  s i ę , i ż z a w s z e m a m  s ł u s z n o ś ć  
—  z a ś m ia ł a  s i ę  L i l i a n a .

—  C z y  w o ln o  z a p y t a ć , k t ó r y m  z  n i c h  p a n  
j e s t e ś ?

—  A c h  j a k ż e  n a i w n y m  j e s t e ś S i d n e y u , r o ­

z u m ie  s i ę  s a m o p r z e z  s i ę , ż e  t y m  d r u g i m . A l e  
c ó ż  s i ę  s t a ł o  z  p i e r w s z y m  p a n e m  B e k i e m , k t ó r y  
b y ł t a k  ł a d n i e  u r ó ż o w i o n y ?

—  P i e r w s z y  p a n  B e k , ł a s k a w a  p a n i ,  a  r a c z e j  
M u l i g a n , i n a c z e j  j e s z c z e  p a n  G r a b e a u , s i e d z i t e ­

r a z  w  w i ę z i e n i u  i o c z e k u j e w y r o k u . D z i s i a j p o  
p o ł u d n i u  z o s t a ł o n  a r e s z t o w a n y  p r z e z d r u g i e g o  
p a n a  B e k a , w  r e s t a u r a c j i S i m p s o n a .

K O N I E C

P o l s k a  n a z w a  j e s i e ń  i  r o s y j s k a  „ o s i e ń " , p r z e z  
t o s k u p i e n i e s p ó ł g ł o s e k m i ę k k i c h z a z n a c z a j ą  
p r z e d e w s z y s t k i e m  ł a g o d n o ś ć  i j a k ą ś t ę s k n ą  r z e ­

w n o ś ć  t e j  p o r y  r o k u , n a t o m ia s t  n i e m i e c k i e  „ H e r b s t *  
i p o k r e w n e a n g i e l s k i e „ H a r v e s t 1 * w y d o b y w a j ą  
z  n i e j o s t r o ś ć  i c i e r p k o ś ć , a  ł a c i ń s k i w y r a z  „ a u -  
t u m n u s "  j a k o  i f r a n c u s k i „ F a u t o m n e "  w  s w y c h  
g ł ę b o k i c h  i t w a r d y c h  d ź w i ę k a c h  m a j ą  c o ś  w  s o ­

b i e  g r o b o w e g o  i o d d a j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  o w o  
p e łn e  s m ę t k u  j e s i e n n e z a m ie r a n ie  p r z y r o d y , j e j  
n a s t r ó j p o g r z e b o w y .

P o d  w z g lę d e m  a s t r o n o m i c z n y m ,  n a  p ó ł n o c n e j  
p ó ł k u l i j e s i e ń  z a c z y n a  s i ę  d n i a  2 3  w r z e ś n i a , k i e ­

d y  p r z y p a d a  j e s i e n n e z r ó w n a n i e d n i a  z n o c ą  
i t r w a  o n a  d o  2 2  g r u d n i a , k i e d y  d z i e ń  j e s t n a j ­

k r ó t s z y . N a  p o ł u d n i o w e j  p ó ł k u l i z a ś j e s i e ń  z a ­

c z y n a  s i ę  w t e d y , g d y  u  n a s p r z y c h o d z i w i o s n a ,  
t . j . d n i a  2 1  m a r c a .

P o d  w z g l ę d e m  m e t e o r o l o g i c z n y m  z a  j e s i e n n e  
u w a ż a  s i ę  u  n a s  m i e s i ą c e : w r z e s i e ń , p a ź d z i e r n i k  
i l i s t o p a d , a l e  w  n a s z y m  p o l s k i m  k l i m a c i e  j u ż  

n i e r a z  w  d r u g ie j p o ł o w i e  s i e r p n i a , n i e b o  i c a ł y  
k r a j o b r a z n a b i e r a j ą c e c h  j e s i e n n y c h , a  p o  ś w .  
M a r c in i e , k t ó r y  1 1 l i s t o p a d a , w e d ł u g  o b r a z o w e g o  
p o w i e d z e n i a  l u d o w e g o  „ n a  b i a ł y m  k o n i u "  z w y k ł  
p r z y j e ż d ż a ć , w r a z  z  t y m  o b f i t y m  o p a d e m  ś n i e g o ­

w y m  n a s t a j e  u  n a s  j u ż  p o r a  z im o w a .

N a s z e  p o l s k i e  n a z w y  m ie s i ę c y  s ą  w s z y s t k i e

d o ś ć  h a r a k t e r y s t y c z n e , a  w i ę c  w r z e s i e ń  t a k  s i ę  
w ł a ś n i e  n a z y w a , b o  w  t y m  m i e s i ą c u  w r z o s  k w i ­

t n i e , p a ź d z ie r n ik  o t r z y m a ł s w e m i a n o o d  p a ź ­

d z i o r ó w , k t ó r e p r z y k r y w a j ą  w ł ó k n o n a l n i e ,  
a  w  m i ę d l e n iu  o b l a t u j ą , l i s t o p a d  z a ś w s k a z u j e  
n a m  n a p r z e d z g o n n e j u ż w  p r z y r o d z i e l i ś c i  
o p a d a n i e .

S p o k o j n a  i u ś m ie c h n i ę t a  p r z y c h o d z i z w  y k l e  
j e s i e ń  m a j e s t a t y c z n i e  n a  z n o j n ą  z i e m i c ę  p i a s t o w ­

s k ą , k t ó r a  —  j a k  m ó w i p o e t a  —  „ n i e s i e  j e j  w  
d a n i s r e b r z y s t ą  p ó l  t k a n i n ę " .

T e n  p i e r w s z y  j e d n a k  s ł o n e c z n o  —  b ł ę k i t n y  
i u k o j n y  o k r e s j e s i e n i , k i e d y  t o  „ z ł o t e  s ł o ń c e „
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świeci z niebios — trwa u nas najpóźniej do 

końca października, poczem wnet przychodzi ona 

w innej swej postaci, rozpaczliwie zapłakanej i 
arcyszpetnej, kiedy to....,

Świat, jak brudne stoi morze

I bez wdzięku, bez uroku, 

Zda się, czeka czegoś w mroku.

Ziemia obdarta już z wszelkiego odzienia, 
czerni się wszędzie żałobnie, drzewa ogołocone 

z różnobarwnych liści sterczą nagie, wichry po­
sępne straszą swem wyciem, powietrze przejmuje 
chłodem i wilgocią, deszcz zimny dudni żałośnie 

po szybach, — wszystko przywodzi jakiś dzi­
wny smęt i tęsknotę. '

Nic też dziwnego, że fantazja ludu w żało- 
snem wyciu jesiennych wichrów, słyszy jęki 
dusz czyśćcowych, cierpiących za popełnione na 

ziemi grzechy.
W Polsce, gdzie do dziś dnia jeszcze nie 

brak gęstych kniei i półmrocznych borów, jesień  

zawsze była rajem dla myśliwych. Poluje się te­
dy na rogacze, na niedźwiedzie, które już zimo­
wego szukają legowiska, na dziki napasione żo- 
łędzią, także i borsuka się nie pomija, słusznie 

tedy powiada poeta:

I mgły się ścielą ponad ziemią nisko, 

Lasy na ziemi w gołej rózdze stoją 

M yśliwską wrzawą kipi uroczysko....

Jesień w Polsce ma jeszcze jedno specjalne  

znaczenie, a mianowicie historyczną i narodową  

tradycję.

W dziejach naszych jesień, a w szczególno ­
ści listopad zaznaczył się niejednokrotnie wypad­
kami historycznego znaczenia. listopadzie
wybuchło owo tragicznie zakończone powstanie 
z roku 1830— 31, w listopadzie 1916 roku imię 
Polski, wymazane z karty Europy, wypłynęło 

w czasie wojny wszechświatowej po raz pierwszy  
znów na widownię polityczną, w listopadzie 

1918 roku, W arszawa, stolica i serce nieszczę­
śliwego kraju, zrzuciła z siebie jarzmo okupan­
tów, wreszcie w listopadzie 1920 roku ziemie pol­
skie uwolniły się ostatecznie od nawały  groźnego 

bolszewizmu.

W listopadzie wypada Dzień Zaduszny, 
a w Polsce, tej „krainie mogił i krzyżów” , która 

była zawsze „przedmurzem chrześcijaństwa” , 
w tej krainie tylu tragicznych walk w imię wol­
ności, — ten jesienny dzień, w którym »idą mię­
dzy żywych duchy poległych bohaterów i mę­
czenników i razem się bratają**, te listopadowe  

Zaduszki mają swoje osobliwe znaczenie, i po 

wszystkie czasy pozostaną w Polsce świętem  

narodowem.

Wyścigi łodziami motorowemi.

W każdem państwie, posiadającem większe przestrzenie wodne, uprawia się z zamiłowa ­

niem sport łodziami motorowemi. W Niemczech jest on rozpowszechniony tylko na północy. Na­

tomiast w Anglji i Ameryce sport ten interesuje nietylko warstwy górne społeczeństwa lecz szero­

kie koła publiczności. Na obrazku widzimy start czyli odjazd łodzi motorowych.

Zdemaskowane pochlebstwo. Książę Jerzy, 
który wraz z bratem swoim, angielskim następcą  

tronu, podróżuje obecnie po Kanadzie, jest za­
miłowanym muzykiem. To też w salonach proszą  

go często, by zechciał zasiąść do fortepianu, po 

odegraniu zaś paru utworów zasypują go super- 
latywnemi komplementami bez końca: „Padere­
wski wcale nie może się nawet równać z W aszą  

Książęcą M ością, która gra wprost genjalnie... “ 
etc, etc.. Książę Jerzy, nie mając zaufania do 

tych przesadnych zachwytów, postanowił zdema­
skować pochlebców i w tym celu wystąpił inco ­
gnito na koncercie w Quebecu zamiast jakiegoś 
mało znanego artysty. O entuzjastycznych okla­
skach mowy nie było — ledwo, że go nie... 
wygwizdano!

Na każdym człowieku, który jakieś sprawy 
społeczne pojął i ukochał, ciąży obowiązek pro­
pagandy. Stanisław Szczepanowski


